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C z v  z a g r a n i c z n e  T o w a r z y a t w a  U b e z p i e c z e ń  d a j i  n a m  r ę k o j m i ę  w y p e ł n i e n i a  e w o i c h  z o b o w i ą z a ń ,  p o m i m o  r e k l a m o w a n i a  p o s i a d a n y c h ^  k "  ' t a l ó w  g w a r a n c y j n y c h ?  . . . t ,

C z y  k t o k o l w i e k  z  u b e z p i e c z o n y c h  b .  z a b o r u  r o s y j s k i e g o  w  T o w a r z y s t w i e  z a g ^ a n i c z n e m ,  o t r z y m a ł  s w e  n a l e ż n o ś c i ?  N i e ,  t y s i ą c e  o s o b  c z e k a  ri.au i . n o  n a  o  r z y r a a n  e  s w o  w  a s

Ubezpieczajcie si^  zatem  u/j/łączni© w krajow ych To  warzy*iw ach, bo tylko one dają gw arancję  w yp .ł '»en a 
sw ych zoDow iązań i zobow iązan ia  te płacą codziennie.,
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Wyrodna matka powodowana zazdrością o syna

7. najzimniejsze Esrwi4 
zastrzeliła synowa

Sensacyjny proces we Francji zakończony wyrokiem śmierci na 61-ietnią kobietą

Opmja francuska nigdy może 
nie zajmowała się tak dalece 
procesami sądowemi, jak w łaś­
nie mi Jo to miejsce ze sprawą 
ion y  rejenta. 61-letniej Lefe- 
bvre z Roubai t, skazanej na 
śmierć za zamordowanie syno­
wej.

Niezwykła miłość do syna i 
nienawiść do kobiety, która 
zdaniem zabójczym  wcisnęła się 
m iedzy matkę i syna, uczyniły 
ze staruszki m orderczynię. Po­
pełniła ona m orderstwo nie pod 
w pływ em  jeJnego afektu, lecz 
obmyśliła je zupełnie na zimno, 
opracow aw szy uprzednio plan 
szczegółow y morderstwa.

P Lefebvre nienawidziła sy­
nowej od chwili jej ślubu; po­
stępow ała w obec niej po grubi- 
jańsku nieraz, usiłowała jak- 
najgorzej w  stosunku do syno­
wej usposobić syna; ten zas był 
człow iekiem  słabej woli i tak 
ulegającym wpływom  matki, że 
nie miał sił ani oawag wziąć w 
obronę swą żonę.

Ciekawe w całej tej tragedji 
iest to, że żadnych podstaw do 
złego traktowania synowej nie 
było; syn nie zrobił mezaljansu, 
gdyż żona jego należała rów ­
nież do bcgate; rodziny. Mimo 
to nieprzychylnosć dla mej ze 
strony p. Lefebvre rosła i do­
szła do szczytu w chwili, gdy 
ta miała zostać matką.

Ta myśl o wnuku, któraby u- 
szczęśiiwua każdą mną kobie­
tę, donrowadzała przyszłą bab­
kę do rozpaczy. Obav lata się 
ona, że po przyjściu na świat 
dziecka w ęzłv m iędzy jego oj­
cem  a matką ,eszcze się zacieś­
nią, że wszystko zgrupuje się 
dokoła  maleństwa, wszelkie u- 
czucia 1 trosk, a dla niej, p, Le- 
fcbvre, nie zostanie już mc To 
zdecydow ało o konieczności wy 
konania planu; syn nie może 
być zupełnie od  matki odsunię­
ty, a na to .eden był tylko spo­
sób — zam ordowanie synowej.

Pewnego dnia teściowa na­
mówiła m łode małżeństwo na 
przejażdżkę sam ochodem ; syn 
siedział Drzy kierownicy, a obie 
panie siadły we wnętrzu wozu. 
Prow adzono ożywioną rozmo 
wę, a teściowa była tego dnia 
w yjątkow o mile dla swej syno­
we. usposobiona. W  pev?nej 
chw .li młoda kobieta wychyliła 
się przez okno, zeby cos zoba­
czyć; w tedy matka wystrzeliła 
do niej trzy razy z rewolweru 
tak, że młoda kobieta nad a 
martwa u jej stóp. Na zapyta­

nie syna: matko, cóżes ty zro­
biła? —  odpowiedziała m order­
czyni: „zrob*łam to dla ciebie, 
bo chciałam  ci w rócić wol-

'  r ( (most .
Przed sąaem morderczyń 

przyznała się do zbrodni dum­
na była ze swego czvnu i uwa­
żała „iebie za wykonawczynię 
nieuniknionego losu. Nie nka- 
zafa ona żadnego wzruszenia, 
nie wyraziła żalu. Syn składa 
zeznania na procesie z płaczem, 
nieraz łzy nie pozwalają mu 
m ówić, ale matka stoi na sali 
sądowej dumna, spokojna i ~im- 
na. Patrzy oczym a pelnemi mi­
łości na syna i od czasu do cza­
su usta jej szepczą: „biedny
chłopak ’.

W  charakterze świadka sta­
je też maż m orderczyń’ 7J-let- 
ni staruszek; prosi on o w zglę­
dy dla oskarżonej. A le  już po 
kilku słowach widać, że to c i lo  
wiek słaby tak samo, jak svn, i 
że jedyną osobą, która w ro ­

dzinie miała wolę —  była m or­
derczyni.

Psychiatrzy, powołar i w cha­
rakterze rzeczoznaw ców , orze­
kli, że p. Lefeb\re jest psychi­
cznie zupełnie zdrowa i że od­
powiada za wszystkie swe po­
stępki. Osądziła ona synową ra  
śmierć za to, że obrazi)a m aje­
stat jej, matki jej męża T ylko 
jeden lekarz wyraził pogląd, że 
oskarżoną należy umieścić w  
klatce, jak ciziki go zwierza. I- 
naczcj bowiem , jęiłi pozostanie 
na w olności, a syn jej po raz 
drugi się ożeni, osKarżona za­
morduje 1 drugą synową z naj­
zimniejszą krwią.

Obecna na rozpraw i" publi­
czność usiłowaia wielokrotnie 
zlynczow ać oskarżoną; ledwo 
udało się policji uchronić ją od 
tego. O brońcy rie zdołali w z d u -  
dzić żadnej dla niej litości, to 
też sad skazuje ją na śmierć. 
M orderczyni przyjęła w yrok z 
niezamąconym spokojem .

fóiasteezko włoski® 
za?~ ma przez trąbą wodną

Strasiny cbrcz Jak z biblijnego potopu

Od czasu pamiętnej katastro­
fy w Messynie, zburzonej przez 
wylew morza, ż™dne miasto 
w oskie nie zaznało tak strasz­
nej klęski, jak ta, która nawie­
dziła Bari dnia b b. m.

Na wybrzeżu Adrjatyku w 
południowych W łoszech  w  cią­
gu kilku dni trwały ulewy, 
wskutek czego, potoki wszyst­
kie, płynące ze wzgórz Murgis'u 
w ezb ’-ały i wystąpiły i  brze­
gów ; jednocześnie szalejąca w 
nocy niebywała ulewa przy­
brała postać prawdziwe, trąby 
wodnej,

Runęły mury więzienia i mu- 
ry szpitala. Przedm ieście Ga- 
rassi jest w znacznej części zbu­
rzone, nawet w śródmieściu za­
waliły się dwa domy, jeden 
przy via Boyio, drugi przy i ia 
Murat, k iczby ofiar w ludziach 
dotąd niepodobna ustalić.

Zresztą burze powtarzają się 
dotychczas i klęska ogarnęła 
dalsze okolice. Przy stacji G io- 
ja del Colle np.pociąg pasażer­
ski został zepchnięty z toru i 
przew rócony siłą huraganu. Są 
zabici i ranni.

W  samem Bar’ zostały na­
niesione tak wielk ie  masy b ło-

f t i r f w is e  przez illenuć® Belas
Odbudowuje się z niezwykłym komfortem 

Zrujnowana katedra —  dokumentem niemieckiego barbarzyństwa
W szyscy pamiętamy jeszcze 

żywo straszne dni grozy olbrzy­
mich zmagań bohaterskiego 
narodu francuskiego z teutońską 
nawałą. Barbarzyńskie hordy 
niemieckie, za j ąwszy terytoi j um 
francuskie niszczyły bezw zględ­
nie wszystko, co  napotkały na 
swej drodze, nie czyniąc w yjąt­
ków nawel dla kościołów i za­
bytków sztuki W  ten sposób 
piękne i bogate miasto Reims 
zostało dosłownie zrównane z 
ziemią, a chluba jego starożytna 
katedra, została zupełnie zni­
szczona.

Obecnie władze francuskie w 
ciągu ostatnich kilku lat powo­
jennych dokładały wszystkich 
starań, ażeby jak najszybciej od ­
budować to piekne miasto. Nie­
dawno odbyło się uroczyste 
śv*ięto ukończenia odbudowy 
miasta, przyczem wszystkie pi­
sma francuskie jednogłośnie za­
znaczają, że obecnie Reims jest 
najpicknGjszem miastem Fran­
cji. Przed wr.jną Reims posia­
dało 11 tysięcy budynków, któ­
re w większej części były u- 
szkodzone i zniszczone. Z rttin 
wojennych powstało obecnie no­
wiutkie i czyste miasto o 15 ty­

siącach domów mieszkalnych. 
W szystkie domy wille. pałacyki 
prywatne i gmachy rządowe są 
zbudowane według najnowszych 
wymogów techniki budowlanej 
i urządzone z komfortem, oraz 
uwzględnieniem odpowiedniego 
stylu, dostosowanego do danej 
d/ielr.icy

Kom fort ten dochodzi do tego 
stopnia, że Reims nie ma już dzi­
siaj ani jednego sklepu, który 
by nie posiaaał całego frontu, 
wyłożonego marmurem. Holle i 
korytarze najmniejszych nawet 
domów p o s ia d a j mozajkową 
posadzkę. Ulice są szerokie ; 
czyste. Hotele i restauracje po­
siadają urządzenia, przewyższa­
jące nawet luksusem i kom for­
tem paryskir lokale tego rodza­
ju. Specjalne zakłady fryzjer­
skie zadziwiają nadzwycza jne- 
mi urządzeniami z dziedziny ko­
smetyki i kultury ciała, w czem, 
jak viadomo, Francuzi celują.

Wskutek tego zwiększyła się 
również kiłkrakretme ilość mie- 
szkańców miasta. W edług przed­
wojennej stalysfyki Reims li­
czyło w 1914 reku 25 tysięcy 
nneszka^ców. Obecnie odbudo­
wane Re ims liczy razem z przed­

mieściami pierwszorzędnie za- 
budowanerni około 300 tysięcy 
mieszkańców.

Jedynie tylko słynna i pod: - 
wiana przez podróżników całe­
go świata katedra nie została 
dotychczas odbudowana ; znaj- 
duie się w takim stanie, w mkim 
pozostawili ją Niemcy po opu­
szczeniu terytorium francuskie­
go. W łaaze francuskie zastana­
wiają -ię, czy wogóle ją odbu­
dowywać, gdvż jest ona strasz­
nym i widocznym pomrukiem ni- 
szczycielstwa i barbarzyństwa 
niemieckiego.

Wptyw kshiyca  
na odbiór redjowy

J e d e n  z z a g r a n i c z n y c h  H u b ó w  r a -  
d j o w y c h  w p r o w a d z i ł  d z i e n n i k ,  w  k t ó -  
r y m  n o t o w a ł  d z i e ń  p o  d n i u  w p ły w , j a ­
k i  p o d o h n o  w y w i e r a  k s i ę ż y c  n a  o d b i ó r  
r a d i o w y .  U s t a l c . n o  p r z y  t e r a ,  ż e  p o d ­
c z a s  p e ł n i ,  o d b i ó r  i e s t  najlcDSzv. 
W p ł y w  t e n  u z a l e ż n i a j ą  r a d i o a m a t o r z y  
z a g r a n i c z n i  n i e  o d  s i ł y  ś w i a t ł a  k s i ę ż y ­
cowego, l e c z  o d  p o ł o ż e n i a  I " i ę ż y c a  
w o b e c  z i e m i ,  C z v  t a k  r . a o r a w d -  j e s t ,  
m u s i e ! i - b v  t o  s t w i e r d z i ć  f a c h o w c y  r a  
d j o t e e b n i c y  p r z y  p o m o c y  o b s e r w a c j i  
a s t r o n o m i c z n y c h

ta, że nawet teraz, gdy w ody 
spływają, posuwanie się po u- 
licach jest bardzo utrudnione.

Dla ratowania ofia*- przybyło 
w ojsko. Zatrzymano dotąd 14 
trapów unoszonych pi zez f«-ie. 
O ustaleniu rozm iarów tej stra­
sznej klęski dziś ; :srcze uie 
może być m owy Tyla w iado­
mo jednak, że 10 b  sięcy rod-.in, 
zamieszkałych w Bari, zna^a o 
się bez dachu nad głową.

MÓJ EKRAN
W Y W IA D  Z M ARSEM .

Rozmawiałem właśnie przez 
telefon z moim przyjacielem  Bar 
nabą. gdy wtem  coś prztyknęło 
w aparacie i do rozm owy wtrącił 
się jakiś odległy obcy głos. 
Chciałem już posiać natręta do 
stu djabłów, ede w vorr przy­
pomniawszy sobie ,,ABv zale­
canej przez nasze pismo uprzt / -  
mości, spytałem słodkim bio­
sem:

—  K to mówi?
—  Halo! Tu Mars! —  cdparł 

odległy głos.
—  Co za Mars?
—  Planeta Mars.
Nie zdziwiłem się zbytnio W 

naszych czasach wszysiko zda­
rzyć się może. Raz mnie już po­
łączono przez om yłkę z firmą 
„Saturn", drugi raz z kąpielami 
„ Diana", w ięc nic dziwnego że 
i „M ars" znalazł sie wśród abo­
nentów telefonów  warszaw­
skich.

—  Dobra okazja! —  pom y- 
ślałem  —  zrobię wywiad z Mak­
sem

—  Hallo! —  iirr zasnąłem w 
aparat —  ro tam u was słychac7 
Są jakie wojny, rew olucie, ep>- 
dem je?

Nie wiemy nawet, co to 
znaczy —  odrzekt daleki roz­
mówca.

—  Jacy wy szczęśliwi! A 
trzęsienia ziemi, burze, huraga­
ny?

—  B yły, ale przeszły.
—  Jacy wy szczęśliwi! Płaci­

cie dn~e podatki?
—  Podatki7 Co to znaczy?
—  Jacy w y szcześJ’wi! A  jak 

tam u was z md ością?
—  Jak to? Nie wiecie, co to 

mdośc i je j tysiączna utrapienie.T 
Jacy wy nieszczęśliwi! Żc! mi

Tn w aaararie znowu coś 
prz(vbn^fo i odezwał sie chra­
pliwy ełon:

—  Birma Zukertuasser Svno- 
w ;t>7 Prosie przyjąć obstdłu-

, nek
i SAT.


